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Zmniejszenie emerytur za służbę zaborczą.
Dekret  o emery turach  przewiduje ,  że 

w szysc y  emeryci  b. p a ń s t w  zaborczych ,  t. j. 
Rosji, Austrji  i Niemiec,  którzy w służbie po l ­
skiej nie byli, bę dą  mieli zmnie j sz oną  w y so k o ść  
emerytur ,  o 10 procent ,  z wyjątkiem w d ó w ,  
których emery tury  nie przekraczają  50 zł m ie ­
sięcznie i sierót ,  k tórych emery tury  nie p r z e ­
kraczają 25 zł miesięcznie.

Jeśli przy zmnie jszeniu p o b o r u  emery ta l ­
n e g o  w d ó w  i s ierot  okaże  się, źe zniżka jest  tak 
wielka,  że wypła ta  wynie ść  musi  niżej 50 zł 
i 25 zł, to zniżka ta będz ie  tak z r edu ko w ana ,  
by wymia r  emeryta lny nie był  mnie jszy dla 
w d ó w  od  50 zł i dla sierót  od  25 zł. W  tym 
w y p a d k u  więc z a c h o w a n o  p e w n ą  granicę,  do 
której  możl iwe  jest  obniżenie .

W  s to sunk u do  tych o só b ,  k tóre  są dziś 
na emery turze  i przesz ły w  stan spo czyn ku  po 
s łużbie  nietylko w pa ń s tw a c h  zaborczych,  lecz 
i w  Polsce ,  ró wni eż  przewidz iane  jest zmni e j ­
szenie wy mi a ru  em ery ta ln ego  w y s łu ż o n y c h  lat 
u za bo rc ów .  Mianowicie,  jeżeli w  ich wymiarze  
emery ta lnym zal iczone są lata s łuż by  zaborczej  
lub  pracy z a w o d o w e j  w  okresie  do  odrodzen ia  
Polski ,  to z tych lat liczy się im tylko trzy 
czwar te ,  a j ed ną  czwar tą  się odrzuca ,  t. j. za 
każdy  rok p rzep raco w an y  u za b o r c ó w  liczv się 
9 miesięcy.

Ta zasada  s t o s o w a n a  będz ie  ró wn ież  na 
p rzysz ło ść  w s to su nku  do  tych o s ó b ,  k tóre o- 
becnie  pozos ta ją w polskiej p a ń s tw o w e j  s łużbie  
i mają zal iczone  lata s łu żby  zaborczej  o raz  pra ­
cy za w o d o w e j .

W w y p a d k u  pracy z a w o d o w e j  bie rze się

p od  u w a g ę  nap rzykład  nauczyciel i ,  którzy pra­
cowal i  w polskich szkołach ,  p o z b a w io n y c h  praw 
na terenie z a b o r ó w  i uzyskali  weryfikację tej 
pracy z a w odow e j .  Te  ich lata l iczone więc b ę ­
dą  p o  9 miesięcy za rok.

Redukcja  zal iczenia lat s łużby  zaborczej  
i lat pracy z a w o d o w e j  dotyczy więc wszys tkich 
bez wyjątku  osób ,  z a r ó w n o  zna jdujących się 
w  s tanie spoczynku ,  jak też zna jdujących się 
obecn ie  na s łużbie.

Lata wys ługi  emerytalnej ,  nabyte  w o k r e ­
sie p a ń s t w o w o ś c i  polskiej ,  nie podlega ją  zm n ie j ­
szeniu,

Dekre t  p rzewidu je  m. in.,  że zmnie jszeniu  
wymia ru  eme ry ta l neg o  s łuż by  zaborczej  z ro ku  
9 miesięcy dotyczy tylko tych osob ,  k tóre  mają 
za  s o b ą  15 lat w y s ł ug i  emerytalnej ,  jeśli zaś  
mają mniej  to lata ich w y s ł ugi  nie bę dą  r e d u ­
kow ane .

Poz a te m dekre t  zawiera szereg  innych  w a ­
r u n k ó w  i p rzepisów-

Walne Zebranie Stow. Caritas odbyło
się  w ubiegłą niedzielę, dokonując wyboru władz 
Stow., które przedstawiają się następująco: Prezes — 
Pr. Łukasik, sekretarz —> Chmiel Jan, skarbnik —  
Gadzalski W ład., komisja rewiz.: Szutryk Piotr, 
Skowron Michał i Sitko Józef. Do Zarządu w eszli 
dalej: Ks. prof. Dec, Sękowska Jadwiga, Bytomska. 
Marja, Ks. Dyr. Kotfis, Ks. Zawada i S. Służ. 
Zofja.
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O śp. F ranc iszku  J ó z e f ie  I. prof. Sta ronin 
w spoin nie nie

(W y im k i  z u w a g a m i  redakcj i ) .

„ Ż a ł o s n ą  w i e ś ć  p r z y n i ó s ł  j e s i e n n y  r a n e k  
2 2  l i s t o p a d a  19 16  r o k u ;  J e g o  A p o s t o l s k a  M o ś ć  
c e s a r z  Fr.  J ó z e f  I. z a s n ą ł  s p o k o j n i e  w  P a n u  
o  g o d z i n i e  9 - e j  w i e c z ó r .

O c l i  t a  f e r a l n a  9 g o d z i n a ! .. a ile s e k u n d ?  — 
b r a k u i e  d o  ś c i s ł o ś c i . )

U m a r ł  w ł a d c a  h i s t o r y c z n y  w  n a j g ł ę b s z e m  
t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u , . .  N i e m a  p a m i ę c i ,  n i e m a  
p r z e n i k l i w o ś c i ,  k t ó r a b y  n a l e ż y c i e  z n a c z e n i e  
h i s t o r y c z n i e  te j  p o s t a c i  p o  d z i ś  ujęła. . .  (P ro f .  
S t a r o ń ,  t ę g i  h i s t o r y k  d ę b i c k i  u s u w a  s k r o m n i e  
w  c i e ń  s w o j ą  p a m i ę ć  i p r z e n i k l i w o ś ć . .  C i c h e j  
s k r o m n o ś c i  c ześć! ) .

Był  z a  życ i a  d l a  n a s  s t a r c e m  —  dz i s i a j  t o  
j u ż  n i e  z m a r ł y  s t a r z e c ,  a l e  O l b r z y m . . .  ( H o h o  ! 
F a b r y c z k a  o l b r z y m ó w  n i e z g o r s z e g o  g a t u n k u . . .  
M o ż e b y  ją o p a t e n t o w a ć ? )

M o n a r c h a  d o b r o c i ,  K s i ą ż ę  P o k o j u ,  p a t r z a ł  
c e s a r z ,  j ak  ś w i a t  z a c z ą ł  p ę d z i ć  n a p r z ó d  .. ( C z y  
n i e  p o  a u s t r j a c k u ;  N o r v a r t s  n a c h  R ik kv e r t s ? . . . )  
K u l a  z i e m s k a  z a c z ę ł a  m a l eć . . .  ( d o b r z e ,  ż e  n ie  
z m a l a ł a  d o  w i e l k o ś c i  T e b d a  o d  s zp i l k ' ,  b o  
g d z i e ż b y  p ro f .  S t a r o ń  s w o j e  O l b r z y m y  u l o k o ­
w a ł  ?).

S ą  w ł a d c y ,  k t ó r y m  lo s  d a j e  m e  s a m  ty l ko  
p o d z i w  u l u d ó w ,  a le  i m i ło ś ć . .  I d e a  k o m p r o m i ­
s u  —  to  n a j w y ż s z a  i d e a  p o l i t y c z n a  Fr .  Józe f a . . .  
( T e r a z  w i e m y ,  s k ą d  s i ę  b i o r ą  w  D ę b i c y  k o m  
p r o m i s y  —  n a w e t  a n o n i m i a r s k i e ) .

Z m a r ł  w ł a d c a ,  w  k t ó r y m  ś w i a t  w i d z i a ł  
o s t o j ę  p o k o j u ... ( W i d a ć  t e n  ś w i a t  m i a ł  r ó ż o w e  
c. k.  o k u l a r y ,  j ak  p r o f .  S t a r o ń ,  jeś l i  F r an c .  

J ó z e f a ,  k t ó r y  z  N i e m c a m i  u w i k ł a ł  E u r o p ę

w  n a j s t r a s z l i w s z ą  z w o j e n  r z e ź  n a r o d ó w  — 
t e g o  Fr .  J ó z e f a  n a z y w a  s i ę  o s t o j ą  p o k o j u . . .  
C z y ż b y  i ż yc i e  s p o ł e c z n e  w  D ę b i c y  n i e  b y ł o  
b u d o w a n e  n a  p o d o b n e j  „ p o k o j o w o 11 — o s t o j o w e j  
p l a t f o r m i e  ?...)

Z  tej  p o l s k i e j  Ga l i c j i  w y s z ł a  k o n c e p c j a  
o d b u d o w a n i a  P o l s k i  w  o p a r c i u  o  t r o n  H a b s ­
b u r g ó w .  ( K u s y  J a n e k  t e ż  p o d o b n o  p o d p i e r a ł  
s ię  w o r k i e m ) . . .

W ł a d c ę ,  p.  C e s a r z a  — w ł a d c ę  r o z l e g ł y c h  
d z i e r ż a w  w i o d ą  n a  m i e j s c e  m i e e z n e g o  s p o c z y n ­
ku. . .  ( G d y  z m a r ł  d z i e r ż a w c a ,  m o g l i b y  za n i m  
w y p r o w a d z i ć  s i ę  i... e k o n o m i  . )

Z  tej  p o l s k i e j  Gal i c j i  p o s p i e s z y ł a  m ł o d z i e ż  
d o  l e g j o n ó w ,  k t ó r e  s i ę  z A u s t r j ą  z w i ą z a ł y  i o d ­
d a ł y  w  jej  o p i e k ę .  ( Ł a d n i e  w y g l ą d a ł a  ta  o p i e k a  
a u s t r j a c k a  n a d  L e g j o n a m i ;  M a r m a r o s - S z i g e t h ,  
H u s z t  —  o b o z y  i z o l a c y j n e  i... w i d m o  s z u b i e ­
nicy. . . )

R e a s u m u j ą c  o w e  w i e r n o - p o d d a ń c z e  w s p o m  
n i e n i e  p ro f .  S t a r o n i a ,  m u s i m y  s t w i e r d z i ć ,  iż n i e  
p o p e ł n i ł  o n  ż a d n e g o  b o h a t e r s t w a  z t e rn  o d b u ­
d o w a n i e m  P o i s s k i  p r z y  p o m o c y  Au s t r j i .  
W y g ł o s i ł  b o w i e m  o w ą  p a t r j o t y c z n o  — b o h a t e r s k ą  
m o w ę  30  l i s t o p a d a  1916  r. ,  k i e d y  j u ż  5 t e g o  
s a m e g o  m i e s i ą c a  i r o k u  p a ń s t w a  c e n t r a l n e  
„ w s k r z e s i ł y 11 m a n i f e s t a m i  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i . . .

W  tej  p e r s p e k t y w i e  c y w i l n a  o d w a g a  b u ­
d u j ą c e g o  P o l s k ę  z  o r a t o r s k i e j  e s t r a d y  p r o f .  
S t a r o n i a  z m a l a ł a ,  j ak  t a  k u l a  z i e m s k a  —  d o  
m i k r o s k o p i j n e g o  a t o m u - f r a z e s o l o g j i . . .

Przegląd
P o  z a w a r c i u  g o s p o d a r c z y c h  u m ó w  z N i e m ­

c a m i  z w r ó c i ł a  s i ę  n a s z a  p o l i t y k a  f r o n t e m  ku  
s o j u s z o w i  z  F r a n c j ą ,  z  k t ó r ą  n a s z e  s t o s u n k i  
o z i ę b i ł y  s i ę  z  p o w o d u  z g o d n e g o  w s p ó ł ż y c i a  
P o l s k i  z  R z e s z ą .  D o w o d e m  n a w r o t u  d o  s o j u ­
s z u  z  F r a n c j ą  j e s t  o s t a t n i  z j a z d  F e d e r a c j i ,  n a  
k t ó r e j  w y g ł o s z o n o  w  o b e c n o ś c i  k o m b a t a n t ó w  
f r a n c u s k i c h  p ł o m i e n n e  p r z e m o w y  o ' z a c i e ś n i e ­
n i u  s o j u s z o w y c h  s t o s u n k ó w  z  F r a n c j ą ,  c o  w c a ­
le  n i e d w u z n a c z n i e  z a p o w i a d a  z m i a n ę  p o l i t y c z ­
n e g o  k u r s u ,  a c o  z n ó w  n i e  s p o d o b a  s i ę  N i e m ­
c o m .

N a  f r o n c i e  o b n i ż e k  p e n s y j  p r a c o w n i c z y c h  
n a l e ż y  z a n o t o w a ć  d e k l a r a c j ę  w a r s z a w s k i e j  R a ­
d y  O k r ę g o w e j  s a n a c y j n e j  U n j i  p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h ,  w z y w a j ą c ą  d o  w s p ó l n e j  w a lk i  
r o b o t n i k ó w  f i z y c z n y c h  i p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o -

tygodnia.
w y c h  w  o b r o n i e  s w y c h  p r a w  i z a r o b k ó w .  Z a  
p r o t e s t e m  c e n t r a l n e j  K om is j i  Z w i ą z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  p r z e c i w  r e d u k c j o m  p l a c  p ó j d z i e  i K o n ­
g r e s  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o ­
w y c h  w  W a r s z a w i e  w  d n .  2 4  b m .  J a k  s ł y c h a ć  
w ś r ó d  u r z ę d n i k ó w ,  m a j ą  b y ć  u c h w a l o n e  r e z o ­
luc j e  d o m a g a j ą c e  s i ę  p o c i ą g n i ę c i a  d o  n a p r a w y  
b u d ż e t u  t y c h  d y g n i t a r z y  ( L e g j o n u  Z a s ł u ż o n y c h ,  
o  k t ó r y m  p i s a ł  o s t a t n i o  1. K. C. ) ,  k t ó r y  p r z e z  
t y l e  lat  p o b i e r a l i  b a j o ń s k i e ,  w i e l o t y s i ę c z n e  u p o ­
s a ż e n i a  k i l k a k r o t n i e  i d o r o b i l i  s i ę  w i e l k i c h  f o r ­
t u n ,  n a  k t ó r e  p o w i n i e n  r z ą d  p o ł o ż y ć  r ękę ,  n i e  
o g r a n i c z a j ą c  s i ę  d o  b i e ż ą c y c h  t y l k o  r e d u k c y j  
p e n s y j  d y g n i t a r s k i c h .  Ż ą d a n i a  t ak i e ,  t e o r e t y c z n i e  
s p r a w i e d l i w e  i u z a s a d n i o n e ,  w  p r a k t y c e  j e d n a k  
b ę d ą  n i e w y k o n a l n e .

*
*  *
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Na froncić ab i syńskiem panuje c h w i l o w o  
spokój .  O d w o ł a n i e  genarala  de B o n o  ze  s t a n o ­
wiska  n a cz e ln eg o  d o w ó d c y  w ojs k  w ło sk ic h  
w Afryce,  pchnie  działania w o je n n e  na n o w e  
tory.  Musso l in i  o g ł o s i ł  komumkat,  w  którym 
podał  przyczyny  o d w o ł a n i a  gen .  de B o n o  
z z a j m o w a n e g o  stanowiska.  Jak się okazuje,  
t e m p o  po su w a n ia  się w ojsk  włosk ich  naprzód,  
uznał  Musso l ini  za zbyt  p o w o l n e .  D u c e  życzy ł  
so b ie  o  w ic ie  szybszej  akcji zbrojnej i d latego  
m ia n ow a ł  generała BadagljO nacze lnym d o w ó d ­
cą w ojsk  w ło sk ich .

O b e c n ie  marszałek  Badagl io  pr zy go to w uj e  
się do dalszej akcji. Fr z ed ew sz ys tk ic m  będzie  
on  zrmerzał do  po łączen ia  frontu p ó ł n o c n e g o  
i p o ł u d n i o w e g o  jeszcze  przed nasianiem pory

d e s z c z o w e j .  —  C z ę ś ć  w ojs k  z Somali  będz ie  
ró w n ie ż  sk ierowana  na front, a g ł ó w n a  akcja 
zos tan ie  przeniesiona  z oko l i cy  Harraru do  
Dess ie .  W  tym celu będz ie  p rz y s p i e sz o n y  marsz  
w  kierunku Gondaru  po  ustaleniu frontu na 
linji MaKaiie — rzeka Takazze-Set it .

W  wykon ani u  t e g o  planu, gener a ł  Mara-  
v igna p o s u w a ł  się w  g ó rę  rzeki Takazze  
W marszu tym wojs ka  w ło sk ie  by ło  ciągle  
niepo kojo ne  przez ataki o d d z ia łó w  abi syńsk lch.  
P od  Tabuna,  w ło s i  doznal i  nawe t  wielu  p o ­
w a żn y ch  strat, w ło s i  wzięb jednak do  n iewol i  
d o w ó d  c oddz ia iu  abi syńskn go .

A bi sy ńc zy c y  ew ak uow al i  m i e j s c o w o ś ć  An-  
talo. Pod A' talo mus iał  lą d ow ać  sam olo t  w ł o s k i ,  
u sz k o d z o n y  przez ab i sy ńc zy k ów .

Wiadomości lokalne.
Rada miejska w Dębicy, mająca b y ć  m óz­

giem  gospodarki miejskiej — zeszła u nas do roli 
przysłow iow ej, piątej psiej nogi. B o ty le , co z p ią ­
tą  nogą, liczy  się  z nią burm istrz Ktaroń, ów  opatrz­
nościow y  mąż B oży , dla którego R ada m iejska — 
jak o  taka w ogóle nie istn ieje. D ow odem  tego je s t  
fakt, iż Rada n ie je s t  zw oływ ana co m iesiąc, jak 
przew iduje ustaw a, a co system atyczn ie ignoruje  
burmistrz Staroń, jako-że O patrznościow iec, to w ię ­
cej niż ja k ieś  tam  u staw y, dobre dla dyletantów  sa ­
m orządow ych, ale nie Jla a la icg o  zjadacza ustrojów, 
K on stytucji, reform, których ty le  nałykał s ię  w  sw ym  
h ister) czuym zaw odzie, a z których w yrodziła  się  
chętka pozowania na dęb ick iego  ,,N apolcona“ . — 
Faktem  jest, iż Raka m iejska w D ęb icy  jest zw oły  
wana w yjątkow o, a raczej w ypadkow o w celach h o ł­
dow niczych lub budżetow ych . W tych  tylko w y ­
padkach potrzebni są rad u i-statyśei, bo sam  sp le n ­
dor składnicow ej gospodarki na m iejską dyktarurę  
budżetow ą nie w ystarczy.

Z resztą i  w takich okazjach m ogą Ojcowie 
M iasta zostaw iać sw oje g łow y  w domu —  Wystar­
czą ty lko  ręce — naw et jed n a — do rytm iczno  
zgodnych uchw al na kom endę burm istrza, który nie  
napróżuo przetrawi ty le  Cezarów, A leksandrów , M et- 
ternichów  — aby brać pod rozw agę jakicnś tam  
pioukow m iejsk iego bainorządu. B lotk i m ówią, ze p o ­
dobno R ada m iejska je s t tak dobrze w ytresow ana  
w podnoszeniu rąk na rozkaz, iż przew odniczącego  
m oże zastąp ić  gram ofon z nagraną p łytą  lekcji g im ­
nastycznej, pnzy której dźw iękach radni n ie w ypad­
ną już z taktu: ręka w górę, ręka w dół — D z ię ­
kują Fańsi.wui... ona. w luuznju radjowej gim natyki 
K p t. D ob row olsk iego...

A leż zarzut na stronę. T akie zm echanizowanie 
radnych m iejskich w  robotów  przekreśla w szelką  
indyw idualną ja ic ,:.ry w ę  .Ojców m iasta ,-k tórzy  prze-
**i&y. ni(A n i o t r a .  b v ć  c r ^ r ^ i l < a  ijr»|ro1r*T7r»V> r»rv^»)r»-O *  tJ O  * -  . • ' " «/ / .

szącyoh paluszki w górę w edług profesorskiego w i­
dzim isię.

Co w ięcej, taki stan w yw ołuje słuszne, czy  nie 
słuszne —  ale istotne dom ysły , iż niem a K oorpyna- 
cji w spółp racy  Zarządu m iejskiego z R adą m iejską, 
jeżeli R id a  nie zw ołuje się  chronicznie, lekcew ażąc  
rolę R ady, przez ustaw ę zakreśloną

Przy takim  stanie rzeczy nasuw a s ię  w n iosek: 
A lbo Rada m ejska niem a zaufania do burmistrza  
i traktuje n iezw oły  wanie jej, jako w yraz niem ożno­
śc i w spółpracy Zarządu z R adą — albo burmistrz 
niem? uufania do R ady, której w ystarczy  rola mar- 
jonet.t-1., pociąganych sznureczkiem  kacykow akiej Sa­
rnowo! ..

Jeżeli już m owa o zaufaniu — m usim y przy­
pom nieć, iż miara zaufania, jakiem  się  c ieszy  bur­
m istrz, je s t fakt, iż przy pierw szem  g łesow an iu  
w  w yborach na burmistrza na 16 g łosów , ottzym ał 
burm istrz Staroń 4  g ło sy  —  w  tem jed en  sw ój... 
W ięcej czuły i w rażliw y na honorow y barometr sa ­
m opoczucia kandydat w y ciągn ą łb y  z tego  od p ow ie­
dnie w nioski i usunął s ię  z kandydaturą, która nie  
uzyskała  ani ' /4 g łosów .

N ic dziw nego, że  przy tam  m ierniku zaufania  
do Sk ładnicow ego genjusza — stosunek burmistrza  
do R ad y  M iejskiej — o ile  chodzi orzeczyw istą  
w spółpracę — jeet n ega tyw n y  i tem  chyba należy  
tłum aczyć okoliczność system atyczn ego  n iezw oływ a-  
nia R ady M iejskiej w  D ęb icy . —

—  O —

Kłamstwa Echa z nad Wisłoki. Chroni­
czne zakłam anie tego dęb ick iego ,,ośw iatow o-kultu- 
ralnego organu11 prasow ego je s t  rzeczą pow szechnie  
znaną, aby zbyt szeroko rozw odzić s ię  na tem at tej 
kuźni łgarstw  i beszczelnego tupetu.

Z obow iązku jednak  dziennikarskiego m usim y  
zdem askow ać kłam stw o tej gazetk i co do budow y  
żenskm gu sbuiiuarj urn, którego faktycznym  realiza- 

i .--i Dy~. Kctfi” Permie, ńz współdziałali 
tu rów nież inni społeczn icy , jeżeli chodzi o poparcie  
in icjatyw y i propagandę tej m yśli. N atom iast sama
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budowa jest zasługą K s. Dyrektora, który jako pre­
zes T. S. N . 'W. i prezes Rady Opiekuńczej Serni- 
narjum, był wykonawcą owej idei, opracowując kosz­
torysy, zbierając środki na budowę, zawierając urno 
w y, wspóipracując w komisji budowlanej i biorąc 
naczelny udział we wszelkich w' tej sprawie poczyr 
naniach, był spiritus movens budowy seminarjum. 
Naturalnie w przeżartych alkoholem mózgach nie 
może sitj pom ieśńć koncepcja, jakoby budowy nie 
mógł dokonać kto inny, jak tylko murarz, mieszają­
cy wapno i robotnik, donoszący cegły na budowę. 
W idać z tego, że gdyby Ks. Dyr. Kotfis sam pod- 
kasał sutaDnę i osobiście dźwigał cebry z zaprawą 
murarską — mo;e wtedy przyznałoby mu Echo za- 
sługę budowniczeg) tej uczelni.

W yjaśnić tu należy, iż budowa doszła do sk u ­
tku przy pomocy składek rodzicielskich po 10 zł. 
m iesięcznie, przy obniżeniu poborów za uaukę i przy 
rezygnacji Ks Dyrektora z kwoty przeszło 11.000  
złotych, należnych prawnie za odstąpienie- swego dy 
rektorskiego mieszkania. Kłamstwem jest, jakoby 
Ks. Dyrektor za odstąpienie' tego mieszkania pobrał 
czy otrzymał zapłatę. Są przecież do dziś dn'a ksią­
żki rachunkowe, gdzie możua ten fakt dowodowo 
stwierdzić —  z czego wynika, iż w mózgach auto­
rów7 tej w'ierutnej blagi albo zakwaterowały białe 
myszki, albo pisali to w chwili napadu t.zw. delir- 
jum tremens (obłędu pijackiego). Inaczej bowiem  
nie można usprawiedliwić tego plugawego kłamstwa, 
obliczonego na zdezorjentowanie opinji społecznej.

Ze względu r.a to, że dębickie Koło T.S.N.W. 
nie miało prawnej osobowości, stworzono Towa­
rzystwo budowy7- seminarjum, aby7 przez to buiynek  
nie należał do T. S. N. W. w W arszawie Kie-.lv 
burmistrz Staroń chciał użyć budynek na inne miej 
skie cele, K s. Dyrektor kategorycznie przeciwstawił 
się takim manipulacjom, a po ustąpieniu Ks Dyr. 
z prezesury, gd y  objął ją prof Cięciel, on to w łaś­
nie zgłosił protest przeciw kombinacjom użycia bu ­
dynku, wzniesionego jako uczelnię, na jakieś inne 
cele — zgodnie zresztą z wolą rodziców — wspói- 
fundatorów i przeznaczeniem budowli. Inna rzecz,' 
że byłoby to dla prof. Staronia baądzo: wygodnie,
aby to co irmi zbudowali, przejąć na inne, cele. 
Przyjść bowiem na gotowe i na pracy innych budo­
wać swoją „twórczą" inicjatywę — to rzecz nader 
praktyczna.

Muzyki uczył ks. Dyrektor w seminarjum 
przejściowo z brm.u- adpovyiadniej siły , aż do .obję, 
cia tych  agend przez p. Derłaka. Jakie walory7 
miała nauka muzyki Ks. Dyrektora ? — W  każdym  
razie lepsze, niż trąbienie innych orkiestrantów, któ - 
rzy7 całe niemal swoje życie i siły poświęcili k ie­
liszkowej instrumentacji i brzękom kufli z okocimem. 
Stworzenie chóru gimnazjalnego i doskonałej orkies­
try studenckiej są najlepszą odprawą na te „ety ­
czne" wypociny rzempoleniowe Echa z nad W is­
łoki.

F io ł. W iśniewski, poruszając sprawę pożyczU  
200  koron u K s Kntfisa nie zmientował sle chvha. 
że nasza notatka wogóle nie wspomniała o tych 200  
koronach — a tylko była mowa o pożyczce, a ra­

czej pomocy wekslowej. Jeżeli jednak prof. W - 
przy7znaje się do owej pożyczki, to pomimo dość 
słabej pamięci, może przypomni sobie, iż takie g o ­
tówkowe pożyczki zdarzały się częściej. W tedy  
umiało f ię pukać do serca i k.eszeni Ks. Dyrektora 
z prośbami o pomoc — aby dziś w ten sposób zato 
się wywdzięczyć

Procentów od udzielanych profesorom pożyczek  
Ks. Dyr. nie pobierał, co mogą stwierdzić dziś jecz-  
cze w Dębicy przebywające odnośne osoby — wobec 
czego publiczny zarzut l i . h wiarstwa pod adresem  
Ks Dyrektora jest jeszcze jednym kubłem gnojówki, 
płodzonej pod szyldem Zw Ofic. rez. przez Echo  
z nad W isłoki.

—  O —

Ładna inicjatywa s z k o ły  pow szechnej .
W  ubiegłą niedzielę odbyło się zebranie rodziciel­
skie i  szej klasy — na którem p. Starklowa w wiel- 
kiem zrozumieniu psychiki dziecięcej odwołała się  
do groszowej ofiarności rodzicielskiej, z któreiby  
można było dla dziatwy urządzić Mikołaja.

Gorące zajęcie się wychowawczyni Mikołajo­
wym obchodem dla biednej dziatwy sprawi, iż b ie ­
dota pierwszoklasowa otrzyma upominki od św. Mi­
kołaja...

Sądzimy, że większe firmy handlowe i cukier­
nie (,,Zuiwo“, Składnica, Cuki#rnia K yci i inne) 
ułatwią realizację ,tej szlachetnej intencji. N ie w ąt­
pimy, iż firmy konfekcyjno-galanteryjne wysortują 
ze swych zasobów drobiazgi odzieżowe dla dziatwy. 
W iemy, że firma P. Gawlika nie poskąoi karmelków 
na osłodę szkolnych tarapatów l-szej klasy. A w ie ­
my również, że i p. Osuchowski i p. Pawlus i p. 
Szlachtą i inni zrobią fason szlachecki i poślą na 
Mikołaja po parę fuutów (broń Boże deka) wędliu, 
aby dzieci mogły wierzyć, iż św . Mikołaj je s t jednak  
bardzo realną fantazją...

Nazwiska szlachetnych ofiarodawców ogłosimy  
w zbiorowem podziękowaniu dziatwy, która — je ­
dząc cały rok kartofle w domu — raz skosztowała  
smakołyków św. Mikołaja w szkole...

—  O  —

Sprawa arsonimiarzy Dębickich na w o­
kandzie Sądowej w dn. 13 bm. w Tarnowie nie 
przyniosła nic nowego. Po przesłuchaniu Bielatowi- 
cza, Franczaka, Mikuły, Towarnickiego i Kukiełki, 
sprawę odroczono do przesłuchania jaszcze jednego  
świadka.

— o—

Bilans rocznej pracy Okr. Tuw. Rol­
n iczego  jest chlubną kartą Towarzystwa. Przy po­
mocy znaczniejszej pożyczki z Funduszu. ^> 4 j  A A  * 

inwestowano szereg świadczeń materjalnych dla rol­
nictwa. W  celu dostosowania chowu trzody chlew­
nej do potrzeb bekonowego eksportu rozprowadzono 
przy pomocy kredytów przeszło iG 00 iutu - >vie- 
r-rzó'*- V,oVonoTTTTr̂ ą. obudowano kilkanaście kurników, 
gnojowni betonowych, założono ponad setkę sadów  
handlowych z przeszło 6300  drzewkami owocowemi.
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Szczególną opieką otoczyło O. T. R. rozwój 
mleczarstwa. które zorganizowało 7 mleczarń przy 
pomocy udzielonych przez O. T. R. kredytów .

P y s k ó w k i  — tj. s p r a w y  o o b ra zę  czci
były  na wtorkowej wokandzie Sądu grodzkiego — 
zapadły w yroki '  skazujące.

—  C —  ’ " ' >

P o s ie d z e n ie  K om itetu  r o d z ic ie ls k ie g o  
p rzy  G im n azju m  powołało na przewodniczącego 
sekcji opieki pozaszkolnej: Bielatowicza. sekcji im ­
prezowej: Stróżyńskiago — w sekcji dożywiania
nadal Witwicka. Uchwalono urządzenie św. Mikołaja 
dla biednej młodzieży.

— O  —

ROPCZYCE.
S esja  w ó j t ó w  odbyła się onegdaj pod prze 

wodnictwem S tarosty  Siły - Nowickiego. Omówione 
zostały sprawy samorządowe, skarbowe, klasyfikacji 
gruntów i inne.

Zmarł wiceburmistrz Ropczyc Tomasz Sulisz, 
emerytowany skarbowiec.

—  O  —

Z A W A D A
W  sprawie utrudniania imprez kulturalnych 

wyjechała do s tarostwa specjalna delegacja, p rzed­
stawiając dane terenowe w t i j  materji.

P ół roku w ię z ie n ia  z a  p a s e r s tw o  o r a z  
d o m  p o p r a w y  d la  m a ło le tn ieg o .  Kradzione 
rzeczy kupowała W ik to r ja  Jankow ska  —  dostawcą 
jej był małoletni J a n  Kosiński. Ten proceder zna 
lazł się na wokandzie sądu, k tóry  skazał Jankowską 
na 6 miesięcy więzienia i 10 zł, grzywny, zaś m a­
łoletniego „haudl»wca“  na dom poprawy —  obie 
ka ry  z zawieszeniem.

— o —

PASZCZYNA.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  spotkał P io tra  
Gąsiora, który wracając do domu z pracy pociągiem  
w ypadł przez niedomknięte drzwi wagonu i poniósł 
szereg poważniejszych obrażeń, m. i. wstrząs mózgu. 
Ofiarę przypadku w stanie nieprzytomnym odwie­
ziono do szpitala.

— o —

STRASZĘCIN.
Oj! T e  rybki! Kogóżby nie wzięła chętka, 

aby  ułowić parę rybek , które w tym „krezusowym " 
czasie są nielada smakołykiem. Ba — ale na łowie­
nie rybek trzeba mieć pozwolenie, bo g d y  go brak, 
za to otrzymuje się... pakę. Coś takiego przytrafiło 
się Stanisławowi Bonarkowi, k tóry za rybki dostał
1 miesiąc aresztu z zawieszeniem.

—  O  —

GÓRA MOTYCZNA.
P o lic jan t — s tró ż  b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­

b l ic z n e g o  je s t  wykładnikiem władzy, której lżyć, 
ani obrażać nie wolno. Dowiedział się o tern W o j­
ciech Szymaszek, skazany za podobny w ystępek  na
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem.

— o-
PODGRODZIE.

Za k ra d z ież  d rze w a  zostały skazane A lb i­
na i Stanisława B o g d a n  po 2 tygodnie aresztu 
z zawieszeniem.

— o  —

PUSTKÓW.
Ż erd zie  Ś w ie r k o w e  znalazły nielegalnego 

amatora w osobie Ja n a  P rzybycienia i Rozalji — 
za co otrzymali po 1 tygodniu aresztu z zawiesze­
niem.

—  O —

Demokratyczny Bal Oira! Oira!
czyli iak się bawią emerytowane Cezary na 

małomiejskim partyki&larzu
Łysoniu! Tu patulae saltans sub tegmina 

Kaśki !...
Mistrzu! Skacząc w tanecznych objęciach 

rozłożystej Kaśki, genjalnie odczułeś intencję 
rzymskich cezarów, którzy dając „Panem et 
circenses — chleb i igrzyska motłochowi, zys­
kiwali sobie miłość plebsu i jego ryki: — Ave 
Imperator...

O chleb w Polsce odrodzonej jest dość 
trudno, więc daje się demokratycznej gawiedzi 
różne circences — choćby taki mołomiejskł 
„Damenbal11, gdzie

— Ojra! Ojra! Rżnie muzyczka...
Pan mnie nie rusz, bom pra...— 
Chyba dasz co za pończoszkę.
To się pobawimy troszkę...
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N a t u ra ln ie ,  że  taki bal  b y w a  m a s k o w y .  
O t o  300  f u n t o w y  p u c h  m a r n y  u s t r o i  się w  m o ­
tyle sk r z y d e łk a ,  k t ó r e  u n i o s ł y b y  t a n c e r k ę  3 c e n ­
t y m e t r y  od  p o d ł o g i  c h y b a  p r z y  u ży c iu  j a k ie go  
g d a ń s k i e g o ,  w a g o n o w e g o  dź w ig u . . .

T o  z n ó w  m a ł a  p ęk a ta  f igu rka  (200 kg 
sa d ł a  — ż y w e j  w ag i )  u s t r o i  s ię w  b u k ie t  k w i a ­
t ó w  e t e r y c z n y c h ,  a t r z y m e t r o w y  s t an  o p a s z e  
sza r fą  ze  z to ty m  n a p i s e m  „ M i m o z a d 11... P o w i e ­
w n a ,  b i l a r d o w o - n o ż n a ,  w  talji kan c i as t a  „Mi-  
m o z a “ ...

P rzyci śn iej  si lniej  m a s e c z k ę  „ F i o i k a “ — z a ­
raz  zawie rc i  ci w  n o s i e  o d ó r  s z a r e g o  m y d ła ,  
k t ó r e g o  ó w  „ f i o ł ecz ek  w o n n y  u ż y w a  raz  na 
r o k  a k u r a t  p r z e d  „ D a m e n b a l e m 11...

M e s e c z k a  „ K o n w a l j a “ p r z y p o m n i e  ci za-  
p a s z e k  sk i s ł e g o  ło ju  lub  s t ę ch ł e j  m arg a ry ny . . .  
N ie r z a d k o  o d  inne j  „ M a r k iz y 1* wie j e  s w o is t a  
„ w o ń ‘‘ ka r to f l a ny ch  o b ie r z y n  (m ark iz a  p rze d  
s a m y m  b a l e m  m u s i a ł a  j e sz c ze  ś w i n k o m  da ć  
żarcie). . .

U s t r o j o n y  na  tu r k a  j e g o m o ś ć  z d r a d z a  
s w ó j  z a w ó d  s u b i e g t a  o d  p i e p r z u  — a to  eks t ra-  
w a g a n c y j ą ,  k i e dy  w y d o b y w s z y  z p o d  s p a l o n e g o  
t u r b a n u  t o r e b k ę  m i ę t o w y c h  c u k i e r k ó w  cz ęs tu je  
z d w o r n o ś c i ą  w ie lką  ba jade rę :  — M ad am !  C u  
kierki  f a jne ,  ty lko  palce  lizać!...

A d ęb ic ka  b a j a d e ra  sk rz yw i  s ię :  — M ó g ł ­
b y  pa n ,  p a n i e  O u s z t a w i e  p r z y n i e ś ć  funcik  cze-  
k u l a d k ó w ,  a n ie  k a r m e l k ó w  p o  3 za  g ro sz . . .

N i e z d e t o n o w a n y  dębicki  Kara  M u s t a f a  ry- 
p n i e  n a  o d l e w :

— Nie  d o b r e  cz uk ie rk i  —  s k o s z tu j  p a n n a  
t e g o  s z p e c ja łu  — i w y c ią g n ie  g d z i e ś  ze  s p o d n i  
ga r ś ć . . .  g o t o w a n e g o  b o b u  ..

Mają  t e  d e m o k r a t y c z n e  ba le  s w o j ą  r e p u t a ­
cję i s p l e n d o r  n ie m ał y ,  g d y  j a kąś  k r e p ą  w  n o ­
g a c h ,  n i b y  d w u o g o n o w y  b u r a k  K u n e g u n d ę  
O a r n k o t l u k  o b ła p ię  w y r ę k a w i c z k o w a n y  lum in ar z  
i dalej  w  t a n y  z p o g r z e b a c z o w ą  rusa łką . . .

P e w n i e ,  że  p r zy  t a k ie m c h o r e o - b a l n e o l o g i -  
c z n e m  zb r a ta n iu  2 ś w i a t ó w  ( j eden  o d  C e z a r a  
i M u n i a  P o m p i l ju s z a ,  d r u g i  o d  patelni )  p o w s t a ­
ją z a b a w n e  n i ep o ro z u m ie n ia . . .

O d y  d o s t o j n y  d y g n i t a r z  n a jn ie w in n i e j  
w  św ie c i e  — p o d ł u g  t a k tu  t a n g a  s t u k n i e  t r o ­
c h ę  k o l a n e m  p o d  ł o n o  n a d o b n ą  K u n d z i ę  — 
d z i e w o j a  za raz  r u s z y  p r z y p o c h l e b n y m ,  m i g d a ­
ł o w y m  k o m p l e m e n t e m i

— Ale z p a n a  —  c h o ć  ły sy  i o b s ta rn i  — 
ju r n y  j e s z c z e  facet . . .  t y lko  n iech  mi p a n ,  t ak 
s w e j  n o g i  n ie  w ty k a ,  b o  tu  n ie  k u c h n i a  i l u ­
dz ie  ziorają!. . .

W ' ’t a ń c u  b a w i  lu m i n ar z  s w o j ą  „ d a m ę 1' 
r e w a n ż e m  g r z e c z n o ś c i o w y m :

— A leś  p a n n a  ł eż  f a s o n o w a  — n iby  h r a ­

bina.  . C o ś  nie c o ś  d o  m a r g r a b i n y  j e sz c ze  b r a ­
kuje ,  ale d a m  p a n n i e  to w a r z y s k i  e l ementa rz . . .

P a n n a  p r ze rw ie :  — Z  tymi  e l im e n t a r za m i  
n iech  p an  da  s p o k ó j . .  C z y  m e  m o ż n a  się b a ­
wić  be z  a l i m e n tó w ? . . .

S p o r o  ma  k ł o p o t u  taki  t a ń c u ją c y  ce za r  ze  
s w o j e m i  p a r tn e r k a m i .  Bo  o to ,  j a ko  g a l an ty  ry ­
ce rz  c h c e  t a n c e r c e  z a f u n d o w a ć  j aką k a n a p k ę  ze  
szynką . . .

A  p a n n i s k o  odpal i :  — P a n u  to  ino  k a n a p ­
ki w  g ł o w i e ,  a l bo  j e n s z e  o t to m any . . .  T o w a r z y s z  
jej w y jaś n ia ,  iż daleki  był  o d  wsze lk ie j  s p o ś n o -  
ści,  a  my ś l a ł  ty lko  o  p o k r z e p i e n i u  iej żo łąd ka . ,

P a n n ic a  ch y t r z e  po my l i  m u  szyki:  — C o  
wim,  to  w im ,  z a w s z e  p a n  za c z y n a  o d  żołądka, ,  
a k o ń c z y  s ę  t r o c h ę  n iżej . .  N o  —  ale jak p an  
taki h o jn y  frajer ,  n i ec h  p a n  f u n d  nie  k aw a lą t k o  
ś ledzia  w  k a k a ł o w e m  sosie. . .

P o  takiej  z a b a w i e  z w y kl e  C e z a r  t e l e fo n u je  
d o  d ro ger j i  ( p o  p r zy j ac ie l sku  t a n io  i so l idn ie  
o b s łu ż ą )  o  w i a d r o  w o d y  ko l ońsk ie j ,  p ły n  n a  
r o z p u s z c z e n i e  k o t l e t o w y c h  t ł u s to śc i  na  f r a k u ,  
o p u d e ł k o  Bl i tz - t ruc izny  n a  b l o n d y n k o w a t e  in ­
sekty. . .

P o  takiej  d e m o k r a t y c z n e j  z a b a w i ę  Korr .en-  
d a p t  P.  K. U.  t eż  na b i e r a  h u m o r u ,  b o  j e g o  
n a s t ę p c y  nie  b ę d ą  s k a rż y ć  s ię  na  p o b o r o w e  b e z ­
r o bo c i e . . .  Rekruck i  n a r y b e k  p o  k a ż d y m  tak im 
ba lu w z r o ś n i e  o 100 proc. . .  W s z y s t k o  a d  m a ­
j o r e m  Pat r i ae  g lor i am. . .  Ł y s o n i o w i  zaś  n a  r e ­
d uk c j ę  v o t u m  n ie u fn o śc i  s p o ł e c z n e j  — c h o ć b y  
p rzy  p o m o c y  k u c h a r e k  i i n ny c h  g a r n k o t l u k ó w . . .

HUMOR

Pierwsze znaki

— N o  i c o ?  O ś w i a d c z y ł  się n a r e s z c ie  
o  c i eb ie  ?

—  W y r a ź n i e  j e s z c z e  nie ,  a l e  już  p o ż y c ż y ł  
o d  t a tus i a  d w a d z i e ś c i a  z ł o t y c h  i me lon ik .

Umie

Pani :  S t r a s z n i e  j e s t e ś  Kasiu  p o w o l n a !  C z y  

j e s t  j akaś  r zecz,  k tó r ą b y ś  u m i a ł a  s z y b k o  w y k o ­
n ać  ?

S łużą ca :  O w s z e m ,  p r o s z ę  pan i ,  s t r a s zn ie  

p r ę d k o  po t ra f i ę  s ię  zm ęc zy ć .

W y d a w c a  i R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W ł .  Ł u ka s i k ,  D ę b i c a  ul.  K r a s z e w s k i e g o  197.  
P i e n u m e r a t a  m i e s ię c z n a  z p r z e s y ł k ą  p ocz t .  55  g r .  O g ł o s z e n i a  w i ę k s z e  p o d ł u g  u m o w y .

D r u k a r n i a  L u d w i k a  S ty rn y  w T a r n o w i e .


